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Kilka słów napomnienia do 
rodziców i opiekunów.

W ostatnim czasie rozpisywały się kilka­
krotnie gazety katolickie o stratach, jakie Ko­
ściół katolicki zwłaszcza w Berlinie ponosi. 
Wskazywano między innemi na to, że chociaż 
w Berlinie co dziesiąta osoba jest katolicką, 
liczba dzieci szkolnych w szkołach katolickich 
wynosi tylko 12 732 na ogólną liczbę 185690, 
czyli tylko 15-tą część. Jest rzeczą pewną, 
że znaczna część dzieci po katolicku chrzco- 
nych ginie dla religii katolickiej przez to, iż 
rodzice z powodu nieraz za wielkiego oddale­
nia szkół katolickich dzieci swe, mianowicie w 
młodszych latach, posyłają do bliżej położonych 
ewangelickich szkół ludowych, w których się 
chowają po ewangelicku z resztą dzieci. Czę­
sto potem też dzieci, choć już podrosły, pozo­
stają w tych szkołach ewangelickich, do któ­
rych przywykły, a nawet zostają konfirmowa- 
ne po ewangelicku, jeżeli nikt na rodziców nie 
wpłynie. Piszący zna w Berlinie małżeństwo z 
okolicy Głubczyc, które swe dwie córki posyłało 
do poblizkiej szkoły ewangelickiej i nie wzięło 
ich ztamtąd, chociaż księża parafii im to do­
radzali; dziewczęta zostały ewangeliczkami, a 
rodzice uważają się za dobrych katolików. W 
innych przypadkach chodziło o jeszcze więcej 
dzieci.

Duchowieństwo dokłada w tym wzglę­
dzie wszelkich starań, aby rodzice wypełnili 
swój obowiązek, ale daremnie. Zwłaszcza koń- 
fereneye św. Wincentego pomagają im wyszu­
kiwać małżeństwa, które nie wzięły ślubu w

Krwawy mściciel.
Opowieść z amerykańskich borów.
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— A więc ją usłyszysz, — rzekł Stanisław 
— i mam nadzieję, że wykryjemy haniebne za­
miary. Ze wszystkiego wnoszę, że człowie­
kiem w zawoju czerwonym jest Maroń, który 
mnie i moją siostrę wyzuł z dziedzictwa po stryju.

I opowiedział Natanowi, jak Maroń, opiera­
jąc się na dawniejszym testamencie Feliksa 
Lasoty, objął dobra po nim na rzecz dzie­
cięcia, które przed wielu laty zginęło w pło­
mieniach. Maroń jednak zaprzysiągł przed 
sądem, iż dziecię to żyje, opierając się na ze­
znaniach niejakiego Atkinsona, który miał 
znać miejsce pobytu owej dziedziczki, ale go 
wydać nie chciał. Atkinson miał bardzo złą 
sławę i z powodu popełnionych przestępstw 
schroni! się na granicę posiadłości indyjskich, 
ażeby ujść zasłużonej kary. Maroń jednak 
złożył oświadczenie w sądzie, iż za jego po­
mocą wynajdzie zaginioną dziedziczkę Feliksa 
Lasoty.

Stanisław utrzymywał, iż dziecię nieza­
wodnie nie żyje, a nadto obwinia! Maronia, 
że zniszczył drugi testament, spisany przez 
stryja na kilka miesięcy przed śmiercią, któ­
rym dziedziczką wyłączną po sobie mianował 
Zosię.

kościele, i nie chrzcone dzieci, aby je dla Ko­
ścioła pozyskać, ale jakże to trudno 1 A je­
dnak wszyscy katolicy muszą się o to starać, 
bo straty są ogromne. W jednej jedynej pa­
rafii berlińskiej w roku 1896 wzięły z 338 
małżeństw mięszanych tylko 53 ślub w koście­
le katolickim, a z 732 dzieci z małżeństw mię­
szanych tylko 193 ochrzeono po katolicku. 
Chociażby z nich później jeszcze kilkoro ochrzco- 
nych zostało, to jednak nie ulega wątpliwości, że 
dwie trzecie części dzieci z małżeństw mięsza­
nych ginie dla Kościoła katolickiego na za­
wsze. Czy można wobec tego pozostać obo­
jętnym ?

Jak berlińscy katolicy doznają pomocy 
pieniężnej od katolików zamiejscowych przy 
budowie Domów Bożych, tak niechby ci osta­
tni pomogli im też ratować dusze katolickie. 
Przedewszystkiem koniecznie potrzeba, aby 
katolicy zamiejscowi w całym kraju lepiej po­
znali różnicę w nauce katolickiej i ewangeli­
ckiej religii. Nie poznawszy ich dokładnie, 
nie zdołają się jak należy oprzeć wpływom 
innowierców i bezbożników, skoro do Berlina 
i do innych przeważnie ewangelickich stron 
przybędą. Zamiejscowi krewni tutejszych ka­
tolików winni się też nieco więcej o nich sta­
rać, a rodzice winni przedewszystkiem napo­
minać przebywające tu dzieci swe, aby wy­
pełniały swój obowiązek wielkanocny. Rodzice 
winni się dowiadywać pilnie, czy ich dzieci na 
obczyźnie chodzą teź do kościoła w Niedziele 
i święta, bo kto tego obowiązku nie wypełnia, 
ten staje się coraz obojętniejszym w sprawach 
religii, aż w końcu porzuca swą wiarę. Nie 
mniej powinni się zamiejscowi katolicy tro­
szczyć o tutejszych krewnych, gdy ci tu się

Natan wysłuchał z wielką uwagą opo­
wiadania i potem rzekł:

— Teraz nie wątpię, że to był Maroń, 
który zawarł ugodę z Indyanami, ażeby upro­
wadzili Zosię w jaki nieznany i odległy kąt 
świata. Bądź jednak spokojny, Bóg nie opu­
szcza sprawiedliwych i zaręczam ci, iż wkrót­
ce wyda się łotrostwo Maronia. Pomyślmy 
teraz nad wyswobodzeniem twej siostry.

— Przedewszystkiem szukajmy pomocy, — 
zawołał Kapitan.

— i gdzież ją znajdziesz ? — odparł Na­
tan. — Czyś zapomniał, źe plemiona indyjskie 
wydały wojnę białym i że wszyscy koloniści 
zdolni do boju przeciwko nim wyruszyli?

— Lecz karawana, którą dowodziłem ?
— zagadnął Lasota.

— Powiadano mi, źe na wieść o wtargnię­
ciu Indyan, nie czekając na ciebie, puściła się 
w dalszą drogę. Masz tylko Boga na niebie I 
mnie na ziemi, — więcej nikogo.

Stanisław załamał ręce i z rozpaczą 
zagłębił wzrok w ziemi.

— Bracie ! — rzekł Natan z nieukrytą 
niechęcią na widok niknącej odwagi kapitana,
— grzeszysz ciężko, zapominając o pomocy 
Bożej.

— O gdybyśmy raczej oboje już nie żyli!
— zawołał Stanisław.

— Życzysz sobie i siostrze twej śmierci, 
a nie irasz wyobrażenia, co to znaczy najdroż­
sze utracić istoty. Oto stoi przed tobą czło­
wiek, — mówił, wstrząsając silnie jego rękę,

żenić chcą, i dowiadywać się, czy syn lub cór­
ka dali na zapo wiedzie w kościele katolickim 
i wezmą ślub kościelny. W tym względzie 
są niestety katoliccy rodzice zamiejscowi o 
wiele za łatwowierni. Ponieważ się u nich 
nie zdarza albo rzadko tylko zdarza, aby ka­
tolicy nie brali ślubu kościelnego, więc my­
ślą, źe w Berlinie i gdzieindziej jest tak sa­
mo. W pomienionej powyżej parafii katoli­
ckiej w Berlinie wzięły w roku 1896 ślub cy­
wilny 143 pary, w których obie strony by­
ły katolickie, a jednak tylko 93 pary postara­
ły się też o ślub kościelny, i to dopiero po 
kilkorazowem napomnieniu. Jesteśmy przeko­
nani, źe tylko o szczupłej liczbie tych par 
wiedzą rodzice, iż nie są złączone ślubem ko­
ścielnym.

Kończąc tych kilka słów, odzywamy się 
jeszcze raz z napomnieniem : Rodzice, opie­
kunowie i starsi, dbajcie o to, by wasze dzie­
ci i wasi bracia i siostry na obczyźnie przeby­
wający pamiętali na każdym kroku, źe są ka­
tolikami !

Cs tam słychać w świście.
— Cesarz Wilhelm wyjechał we Wtorek 

wieczorem do Wiednia. Poprzednio dnia tego 
przyjmował w Berlinie księcia Ferdynanda 
bułgarskiego, który przybył do Berlina pod 
przybranym nazwiskiem, w jakich celach, nie 
wiedzieć. W Piątek udaje się cesarz do Dre­
zna, by wziąć udział w obchodzie urodzin 
króla saskiego.

— Następcą zmarłego naczelnego dyre­
ktora poczt zastał podobno zamianowany pod-

— który przed laty był równie młodym i 
szczęśliwym jak ty. Ba, daleko szczęśliwszym, 
bo miał ukochaną żonę i kilkoro najmilszych 
dziatek. Dziś jestem nieszczęsnym i opuszczo­
nym : nie masz w świecie jednej istoty, która- 
by mnie kochała. Wówczas mieszkałem ztąd 
daleko, w schludnym i lubym domku własną 
rękę wybudowanym; domek ten obejmował 
wszystko, co mi najdroższem było na ziemi. 
Staruszkę matkę, drogą moją żonę i pięcioro 
aniołków: dwie dzieweczki i trzech chłopa­
ków. Rozwijały się pod opieką tkliwych ro­
dziców te niewinne stworzenia jak wdzięczne 
kwiatki pod wpływem ożywczych promieni 
słońca ; komuź takie aniołki zawinić mogły ?

Byłem szczęśliwy, — mówił dalej Natan, 
po chwilowej przerwie, spowodowanej cięźkiem 
westchnieniem. — Wyznanie moje religijne 
czyniło mię człowiekiem pełnym miłości dla 
bliźnich. Z ufnością w Bogu osiadłam na po­
graniczu, w pośród wiosek indyjskich, pewny, 
źe człowieka cichego serca pozostawią 
w spokoju. Nagle pojawiła się hor­
da Osagów, wracająca z wyprawy na białych, 
i ich krwią zbroczona, i podniosła swe ręce 
na moje dziatki. Wyszedłem naprzeciw Ofla­
gom i wodzowi ich oddałem broń moją, aby 
mu dowieść, że pragnę żyć z nim w pokoju. 
Dziki pet wór, wódz Osagów, własnym moim 
nożem zamordował mego najstarszego syna ! 
Z mojej własnej strzelby zastrzelił staruszkę 
matkę ! Gdybyś sto lat przeżył na świecie, 
jeszcze nie doczekasz tak okropnego dnia, nie



sekretarz stanu w cesarskim urzędzie poczto 
wym, dr. Fischer.

— Rząd pruski gospodaruje od 1 Kwie­
tnia niezgodnie z konstytucyą, a wydatki, 
które w tym czasie poczynił, nie mają żadnej 
prawnej podstawy. Artykuł 99-ty konstytu- 
eyi opiewa bowiem, iż wszelkie wydatki i do­
chody państwa pruskiego winne być co rok z 
góry obliczone i zestawione w etacie, który 
sejm zatwierdza, wedle paragrafu 100-go zaś 
wolno podatki i cła dla kasy państwowej tylko 
w takim razie ściągać, jeżeli są w etacie za­
warte lub przez osobne prawo uchwalone. 
Tymczasem już od czterech lat nie załatwio­
no się z ustawieniem i uchwaleniem etatu 
przed rozpoczęciem roku etatowego, to jest 
przed 1 Kwietnia, a tego roku pewnie etat 
zaledwie w Maju będzie gotów. Właściwie 
powinien był sejm pruski i izba panów w takim 
razie powziąć osobną uchwałę, mocą której by 
rządowi pozwolono gospodarzyć bez etatu, aż- 
by się z etatem załatwiono, ale to się dotąd nie 
stało.

— Brat cesarzowej niemieckiej ks ążę 
Ernest Günther szlezwicko holsztyński zaręczył 
się z księżniczką Dorotą koburgską, córką 
księcia Filipa koburgskiego, starszego brata 
księcia Ferdynanda bułgarskiego. Książę Er­
nest Günther jest protestantem, a jego narze­
czona katoliczką.

— W oba święta Zielonych Świątek ma 
się w Berlinie odbyć kongres socyalistów pol­
skich. Między innemi będzie także mowa o 
tern, jakby to uregulować propagandę, aby 
osięgała lepsze skutki między polskimi robo­
tnikami, zwłaszcza w górnoszląskim obwodzie 
przemysłowym. Daremne to będą wysiłki, bo 
ogół robotników nie chce nic wiedzieć o so- 
cyalistach. Ustawiczne gadanie, grożenie i 
wyzywanie wnet się przeje każdemu; by ko­
go przekonać, trzeba czynami udowodnić słu­
szność zasad, a tych brak właśnie, bo wszel­
kie socjalistyczne przedsięwzięcia dotąd się 
nie powiodły.

— Teraz doszło już do tego, że nawet 
Niemcy sami czują się spowodowani wystąpić 
energicznie przeciwko nieustannemu szczuciu 
Hakatystów. Jeden z tych panów, mieszkają­
cy w Co potach nad morzem bałtycki em, do­
kąd corocznie zjeżdża wielu Polaków dla po­
ratowania zdrowia, oświadczył krótko temu w 
jakiemś piśmie, żeby najlepiej było, gdyby Po­
lacy wcale tamdotąd nie przyjeżdżali, a przy- 
tem zwymyślał Polaków, co się dało. Na to 
ukazało się w tejże gazecie oświadczenie pod­
pisane przez kilku poważnych obywateli tam­
tejszych, w którem przeciwnie wyrażono ży­
czenie, aby jak najwięcej Polaków przyjechało 
do Copot, oraz zawiadomiono, że w kilku 
miejscach wyłożono do podpisania protest 
przeciw .działaniu* panów Hakatystów. Za­
stępcy gminy naradzali się również nad tą

zobaczysz tego, co ja widziałem. Dopiero je­
żeli kiedy będziesz miał grono miluchnych 
dziatek, jeżeli — od czego cię Boże uchowaj!
— pomordują je Indyanm w twoich octach, 
jeżeli najdroższa żona, ugodzona śmiertelnie, 
obejmie konając twoje nogi, jeżeli sędziwa 
matka nadaremnie będzie wzywać twój pomo­
cy, wówczas dopiero pojmiesz moja nie«zczę 
ście, nędzę, rozpacz, ból i niewypowiedziane 
męki, wtedy dopiero będziesz tak biednym 
jak ja, takim jak ja nędzarzem! Patrz, tu 
najmłodszy chłopaczek tuli się do mych nóg
— tam dwie jego siostrzyczki rozdzierającym 
głosem wołają : ratuj, ratuj nas, ojcze !

— Nie wiem, kogo ratować, kogo wprzód 
bronić ? Rzucam się na mordercę, chcąc mu 
wydrzeć siekierę, lecz zbójcy chwytają mię 
za włosy, za ręce i przytrzymują, ażebym pa­
trzył na śmierć moich drogich dzieci. Widzę, 
jak z kolei spada morderczy topór wodza, te­
go potworu, na te śliczne główki, — widzę 
krew oblewającą niewi me istotki — miotam 
się, szarpię napróżno i Wszystkie zabite! 
wszystkie 1

Natan zamilkł, — Stanisław skamieniał z 
przerażenia, a psina jakby rozumiejąc opo­
wiadanie pana, przeraźliwem wyciem napełnia­
ła powietrze.

Po kilku długich minutach nieszczęsny 
ojciec przyszedł do siebie; pot kroplisty perlił 
się na jego czole; pierś ciężko oddychała, 
ale ani jedna łza nie złagodziła jego ciężkiej

sprawą i potępili jednogłośnie wystąpienie Ha- 
katysty, polecając zarazem dyrekcyi kąpielo­
wej, aby poczyniła dalsze kroki, by okazać 
Polakom, że są mile widziani. Tak to szczu­
cie na Polaków mści się na Niemcach sa­
mych.

— W obozie socyalistów zaszły znowu 
znaczne nieporozumienia. Socyaliata Schöolank 
powiedział wręcz znanemu przywódzcy Lieb- 
knechtowi, że zasady, na których opiera się 
socyabzm Liebknechts, są po prostu głup­
stwem. Co prawda, to i zasady Schöalanka 
nie wiele mędrsze. Soeyaliści raz po raz 
odsłaniają rąbek tajemnic, skwapliwie chowa 
nych przed niewtajemniczonymi, i jeżeli tak 
dalej pójdzie, to w końcu sami się zjedzą. 
Nagromadziło się bowiem z biegiem czasu 
tyle spornych spraw, iż raz kiedyś one dopro­
wadzą do rozdwojenia i upadku.

— W Monachium ma się odbyć w Sier­
pniu rb. zjazd żydowskich narodowych „syoni- 
stów“ z ca’ego świata. Żydzi syoniści są 
przeciwni stanowczo zlaniu się z jakąkolwiek 
narodowością i pragną utrzymać żydów w zu­
pełnej odrębności od ludów europejskich. Ce­
lem zjazdu jest porozumienie i zbliżenie żydów 
syonistów wszystkich krajów, ażeby jedno­
myślnie zorganizować propagandę wśród ży­
dów w ogóle.

— Niebywałego skandalu i prawdziwie 
bezczelnego oszustwa dopuścił się w Paryżu 
ni ej a kiś Taxil. Od lat 12 udawał on, że wy­
stąpił z loży masońskiej i nawrócił się na 
łono Kościoła katolickiego. Przez cały ten 
czas pis/wał na spółkę z człowiekiem takiego 
jak on rodzaju o działaniu masonów niestwo­
rzone rzeczy, zdradzając niby ukryte ich cele, 
oraz n tern, jako że rozmawiał z dyabłem, a 
w końcu puścił w świat pogłoskę, że pewna 
Amerykanka, zwąca się Diana Vau­
ghan, która rzekomo doszła do najwyższych 
stopni w loży masońskiej, również się 
nawróciła. Co chwila ukazywały się 
rozprawy o masonach, które miały pocho­
dzić od tejże Amerykanki, chowającej się nie­
ustannie w ukryciu. Ludzie rozsądni od razu 
nie dowierzali podstępnej robocie Taxila 
i jego pomocników, ale byli i tacy, 
którzy wierzyli w każde słowo jego. Pier­
wsi zaczęli się coraz głośniej i natarczywiej 
domagać, aby im Taxil ukazał ową Amery­
kankę, wtajemniczoną we wszystkie zamysły 
masonów, bo inaczej będą go mieli za oszu­
sta. I stało się coś niebywałego. Taxil za­
powiedział publicznie, że w te święta wielka­
nocne przedstawi tajemniczą kobietę w pewnej 
sali w Paryżu, na co nawet pozapraszał re- 
dakcye najznamienitszych gazet katolickich 
Francy i, Niemiec, Włoch i Hiszpanii. 
Zeszło się naturalnie wielu ciekawych, 
między nimi wielu księży, by się dowiedzieć

boleści. Był blady jak śmierć, lecz na wysi­
lone w, obliczu znów zapanował pokój, poczem 
przezwyciężywszy boleść, rzekł spokojnie :

— titys lałeś, bracie, — powiedz mi teraz 
cobjś ua m jem miejscu uczynił?

— Ja?! — zawołał Stanisław, z którego 
twarzy nikł wyraz współczucia i boleści a 
zapłonął runveniec gniewu. — Ja wydałbym 
wieczną wojnę okrutnemu plemieniu, zaprzy­
siągłbym mu niewygasłą zemstę, ścigałbym 
ich wszędzie bez wytchnienia : we dnie i w
nocy, w lecie i w zimie, w lasach, w polach, 
we własnych nawet chatach! Nie uważałbym 
tego tylko za zemstę, ale za pełnienie najświęt­
szego obowiązku względem moich współroda­
ków, których co chwila mógłby podobny los 
spotkać!

— Na Boga, uczyniłem to, — zawohł Natan 
a w oczach jego zabłysnął ogień gniewu. — 
Mając przed oczyma wieczne ofiary pomordo­
wane, ścigałem i ścigam morderców bez od­
poczynku, a niebo użycza pomocy memu ra­
mieniu. Bóg ci zapłać za okazane współczu­
cie, a nawzajem przyrzekam ci, że doznasz 
pomocy. Tyś jest mężnym, młodzieńcze, ty 
nie urągałeś mi ani szydziłeś ze mnie jak drudzy : 
przysięgam ci, że odzyskasz twoją biedną 
siostrę I

(Ciąg dalszy nastąpi.)

z ust samego Taxila, źe wszystko, co pisał o 
masonach, jest zupełną nieprawdą, wymyślo­
ną jedynie w celu wyduszania pieniędzy z ła­
twowiernych, i że owa Amerykanka nie istnie­
je wcale. Głównym zaś celem jego było o- 
śmieszenie całego Kościoła katolickiego i za­
konów jego, a zwłaszcza Jezuitów. Można 
sobie wystawić oburzenie obecnych na zebra­
niu katolików! Pan Bóg nie rychliwy, ale 
sprawiedliwy. On jeszcze takiemu nędznikowi 
pokaże, że z Kościoła katolickiego jako urzą­
dzenia Boskiego drwić bezkarnie nie wolno!

— We Włoszech wykryto znów wielkie 
oszustwa dokonane przez stowarzyszenia bu 
dowy kolei żelaznej. Oszustwa te naraziły 
skarb państwa na utratę kilku milionów czy­
stego dochodu kolejowego. Minister budowli 
rozpoczął śledztwo w odnośnej sprawie.

Przeciwko dawniejszemu prezesowi mini­
strów włoskich Krispiemu ma być wytoczony 
proces o nadużycie, gdy sprawował rządy 
kraju. Ponieważ Krispi jest posłem, przeto 
sąd wniósł do sejmu włoskiego o pozwolenie 
wytoczenia śledztwa przeciwko Krispiemu, jak 
wiadomo wielkiemu przyjacielowi Bismarka i 
zakutemu masonowi.

— Na krdla włoskiego Hu.nberia popełniono 
w ten Czwartek zamach. Kiedy około godzi­
ny 2V2 po poł. jechał otwartym powozem po 
za miasto na wyścigi, 24-letni, od kilku dni 
pozbawiony pracy kowal, nazwiskiem Piotr 
Acciarito(Atcziarito), przyskoczył do powozu i za­
mierzył się sztyletem na króla. Ten jednak usunął 
się w sam czas, tak że uderzenie chybiło, poczem 
najspokojniej pojechał dalej. Napastnik rzucił 
sztylet i począł uciekać, ale go policy a przy­
trzymała. Zdaje się, że zamach popełnił z 
rozpaczy sam, nie mając żadnych wspól­
ników. Lud, między którym pogłoska o nie­
udanym zamachu rozeszła się lotem błyska­
wicy, wznosił nieustanne okrzyki na cześć 
króla, zbierając się co chwila tłumnie przed 
pałacem króla, który raz poraź ukazywał się 
na balkonie i dziękował za okazywane mu 
przywiązanie. Posłowie państw zagranicznych 
składali królowi życzenia, źe uszedł śmierci.

— Zwycięztwo Turkdw nad Grekami w bi­
twach na pograniczu greckiem jest wprawdzie 
niezaprzeczone, ale nie jest znowu tak wiel- 
kiem, jak się początkowo przypuszczało. Przy­
znać przedewszystkiem trzeba, że Grecy bili 
i biją się bardzo mężnie, więc choć stracili 
warowne miejsca nad gram>ą, to jeszcze wy­
nik ostateczny wojny nie jest rozstrzygnięty, 
zwłaszcza że Grecy a czyni bohaterskie wysi­
lenia, aby Turcy i dotrzymać placu. Ktokol­
wiek tylko zdolny jest nosić broń, udaje się 
do obozu ; miasta otrzymały nakaz, aby uzbroi­
ły swych urzędników, pclicyantów i każdego 
w ogóle obywatela zdrowego i wysłały nad 
granicę. Straż w wyludni mych miastach wy­
konują teraz starcy, chorzy i ludzie niezdolni 
do walki. Rząd grecki dokłada też wszelkich 
starań, aby wywołać powstanie na wyspach, 
należących do Turcy! a zamieszkałych przez 
chrześcian, co mu się też w pewnym stopniu 
udaje Co wię.e., choć Turcy w głównym 
punkcie przekroczyli granicę i posuwają się w 
głąb Grecyi, to jednak w innych miejscach 
Grecy trzymają się dzielnie i wstrzymują ze 
skutkiem skrzydła armii tureckiej. Donoszą 
nawet z Grecyi, że udało się im odnieść zna­
czne zwycięztwo nad armią turecką pod miej­
scowością Mirehis, ale temu nie można wie­
rzyć, bo wiadomość ta dotąd urzędowo nie 
potwierdzona.

Chwilowo oczy wszystkich są zwrócone na 
Lar i ssę. gdzie w Czwartek rozpoczęła się walna 
bitwa. 35 tysięcy Turków stanęło do boju z 40- 
tysiączną armią grecką. Po obu stronach wal­
czą z równą zaciętością; obaj naczelni dowódz- 
cy, książę Konstanty i Edhom-basza, chwa­
lą dzielność swych żołnierzy w telegraficznych 
doniesieniach i każdy z nich spodziewa się 
zwycięstwa, które w danym razie może roz­
strzygać o całej wojnie.

Jak na lądzie, tak walczą też oba pań­
stwa na morzu. Tu ma Grecya widoczną 
przewagę, choć bowiem greckie okręty nie 
są pierwszorzędne, to się tureckie z nimi 
wcale równać nie mogą. Statki wojenne gre­
ckie zaatakowały kilka miejscowości na wy­
brzeżu tureckiem i zadały im dotkliwe straty, 
a nawet bombardują morską fortecę Prewozę.



Ostatnie wiadomości telegraficzne dono­
szą, że Turcy wyparli Greków i zdobyli La- 
rissę, ale być też może, że wiadomość ta jest 
przedwczesną. Dla Greków byłby to ciężki 
cios!

Na Krecie stosunki nie uległy żadnej 
zmianie, bo obce mocarstwa nie odwołały 
swych okrętów pod pozorem, że muszą dbać
0 życie osiadłych tam poddanych swych. Tyl­
ko nędza to raz większa i głód taki, że nale­
ży się obawiać, iż zrozpaczeni mieszkańcy za­
czną się dopuszczać wybryków. Pułkownik 
Wassos znajduje się wciąż jeszcze na wyspie
1 czeka rozkazu, aby uderzyć na główną miej­
scowość Kanea.

— Na prezydenta rzeczy pospolitej Uruguay 
w południowej Ameryce strzelono w Czwartek 
z rewolweru, ale kula chybiła. Napastnika 
przytrzymano. O przyczynach zamachu nic 
dotąd nie słychać. „

hlish i laien
Haiinon, dnia 23 Kwietnia ia*7

—* Zwrotne bilety, (Rückfahrkarten) wy­
kupione pi z od świętami, mają wyjątkowo waż­
ność aż do 28-go t. m.

—* ' V Czwartek odbyło się posiedzenie 
sejmiku powiatowego. Po załatwieniu wstę­
pnych formalności rozpoczęty się obrady nad 
projektem miasta Huczy na, żądającym 380 
tysięcy marek zapomogi do budowy kolei idą­
cej z Chałupek przez Huczyn do Niem. Kra- 
warza. Nie powzięto żadnej uchwały w tej 
sprawie, odłożywszy dalsze obrady do posie­
dzenia, które się ma odbyć w Czerwcu.

Następnie uchwalono dać 1000 marek za­
pomogi na premie dla wystawców bydła na 
wystawie mającej się odbyć w Raciborzu 3go 
i 4-go Lipca.

W końcu zgodzono się jeszcze na przeło­
żenie i ściągnięcie wszystkich gruntów gminy 
Brzezia.

—* Racibórz. Na ulicej Długiej wjechał 
jakiś niezgrabny welocypedysta wprost między 
konie nadjeżdżającego woza. Zgrabniejszy od 
niego woźnica zapobiegł nieszczęściu, zatrzy­
mawszy konie na miejscu, tak że welocypedy­
sta potłukł się tylko lekko.

—* Ostróg. Mistrz piekarski Krakowczyk 
tuztąd ofiarował do tutejszego kościoła św. 
Jana piękny obraz, który będzie prawdziwą 
ozdobą tego przybytku Bożego. Obraz ten, 
dwa metry wysoki, przedstawiający Sw. Annę 
z najśw. Maryą Panną, kosztuje okrągło licząc 
800 marek. — Rekrut Paweł Noga tuztąd, 
zaciągnięty do Drezna, zemknął od wojska 1 
przepadł bez śladu. Sąd wojenny skazał go 
za dezercyą na 300 marek kary. — W osta­
tnim czasie poczęto znowu na Ostrogu, Bosacu 
i Płoni wydzwaniać rozporządzenia amtowego 
i inne wiadomości, gminę obchodzące. Stary 
ten zwyczaj, przez pewien czas zarzucony, 
osięga lepiej swój cel i pewniej, niż zawiada­
mianie za pomocą plakatów i ogłoszeń. ___

- * Głubczyce. W pierwsze święto wielka­
nocne zastrzelił się tu huzar Slenzka, rodem z 
Gliwic. Przyczyną samobójstwa było podobno 
to, że go czekała jakaś kara.

—* Pszczyna. Ów obcy, którego jako 
Włodarskiego przytrzymano na dworcu w Ka­
towicach, nie jest jednak poszukiwanym mor­
dercą bankiera Kohna, jak to stwierdziły oso­
by, znające prawdziwego Włodarskiego. Poli- 
cya nie puściła jednak na wolność aresztanta, 
bo przypuszcza, że i ten ma coś na sumieniu.

—* Smarzowice (w pow. pszczyńskim). Ro­
botnik Szyma spadł z woza węglami nałado­
wanego w skutek zbyt szybkiej jazdy i dostał 
się pod koła, które mu głowę doszczętnie 
zmiażdżyły. Oczywiście w tej chwili żyć 
przestał.

— * Baszo wy. W Wielki Piątek przyszedł 
do tutejszego proboszcza księdza Bobła pewien 
młody człowiek z parafii i zaczął hałasować. 
Kiedy ksiądz mu kazał opuścić mieszkanie, 
złośnik uderzył nasamprzód księdza pięścią w 
twarz, a potem przebił mu oko szydłem szew- 
skiem i strzaskał mu szczękę. Dokonawszy 
niecnego czynu, napastnik zemknął, zanim go 
ująć zdołano. Lekarz oświadczył, że pokale­
czenie księdza budzi pewną obawę. Przyczyną 
napaści byio to, że ksiądz zganił niemoralna 
postępowanie ojca napastnika.

—* Wielki Chełm. Stwierdzono, że ów 
Ochmański, ktorego znaleziono bez duszy na 
drodze, nie został jednak zabity, lecz prawdo­
podobnie zmarł w skutek zatrucia się go­
rzałką.

—* Rozwadze. Pewnego wieczora spo­
strzegł leśniczy Kretschmer na kraju lasu 
rabczyka przeszukującego krzewy ze strzelbą 
w ręku. Podszedłszy na 30 kroków, leśniczy 
krzyknął nań, aby oddał strzelbę, ale rabczyk 
skoczył za drzewo i ztamtąd wymierzył na 
leśniczego. Z obu stron strzelono równocze­
śnie, ale oba strzały chybiły. Rabczyk zaczął 
wtedy uciekać, leśniczy puścił się za nim. 
Nagle pierwszy obrócił się, stanął — i znowu 
padły dwa strzały. Rabczyk chybił znowu, 
podczas gdy strzał leśniczego musiał tym ra­
zem być celniejszy, bo rabczyk drgnął i upuścił 
strzelbę, poczem zginął w ciemnościach wie­
czornych.

—* Od Kluczborka. W Nieder-Kunzen- 
dorf (?) powstał w pierwsze święto pożar u 
zagrodnika Pietruski. Mieszkający u niego na 
wy cugu teść chciał uratować z mie­
szkania swego na poddaszu 360 marek gotów­
ki, które tam był schował, i przytem zginął w 
płomieniach. Na widok trupa padła żona 
jego również na miejscu trupem.

—* Królewska Huta. Pewien chłopiec szkól- 
ny zmudził z umysłu kilka dni naukę szkolną. 
Przyszedłszy znowu pewnego dnia do szkoły, 
ociągał się z wejściem do klasy, bo wiedział, 
że go czeka kara. Stanąwszy na schodach na 
drugim piętrze, począł płakać na głos, oparł­
szy się o poręcz. Musiał się przytem zanadto 
przechylić, bo naraz spadł przez poręcz na 
ziemię i zabił się na miejscu, — W Dolnych

Hajdukach zostanie z dniem 1 Maja otwarty 
urząd pocztowy. Wielka to wygoda dla mie­
szkańców, że nie potrzebują na pocztę cho­
dzić aż do Król. Huty. — We Wtorek wrzu­
cił jeden z robotników mokre żużle do pieca 
oudlerskiego i wywołał przez to ekeplozyą. 
Płynne żelazo i żużle rozpalone, wyrzucone 
przez eksplozyą, oblały trzech robotników, ale 
na szczęście pokaleczenia są lekkie.

—* Królewska Huta. Żona pewnego robo­
tnika wzięła swe dzieciątko ze sobą do łóżka 
i usnęła. Po niejakiejś chwili przebudziło ją 
głośne kwilenie dziecięcia, które tymczasem 
wypadło z łóżka na podłogę. Matka zerwała 
się, by je podnieść, i nieszczęśliwym wypad­
kiem nastąpiła na nie całym ciężarem, w sku­
tek czego dzieciszczko zaraz umarło. Trudno 
sobie wystawić boleść zrozpaczonej matki.

—* Katowice. W ostatnich czasach poja­
wiły się nad granicą fałszywe storublówki. 
Wprawdzie druk jest bardzo niedokładny, tak 
że nie trudno się na nich poznać, ale zawsze 
omylić się można, zwłaszcza w pospiechu. 
Dla tego należy być uważnym przy odbieraniu 
i zmienianiu ruskich pieniędzy papierowych!

—* Buda. Rabotnik Wallus otrzymał w 
pierwsze święto telegraficzną wiadomość, że 
syn jego, pracujący w Morawskiej Ostrawie, 
zginął na kopalni przez nieszczęśliwy wypa­
dek. Wiadomość ta podziałała na żonę jego 
do tego stopnia, że nazajutrz rano zmarła 
tknięta paraliżem. Tak to nieszczęście nigdy 
samo nie przychodzi.

—* Wroclaw. Wkrótce ma tu zacząć wy­
chodzić polska gazeta codzienna. Kilku osia­
dłych we Wrocławiu Polaków zamierza w tym 
celu założyć spółkę wydawniczą akcyjną.

—* Z Westfalii. Wiec katolicko-polaki od­
będzie w Ueckendorf w Niedzielę 25 Kwietnia 
o god. 12 w południe na sali pani Seres (Hein- 
richstr. 17). Celem tego wieca jest uczczenie 
w opowiedni sposób 900-tnej rocznicy męczeń­
stwa św. Wojciecha. Na pokrycie kosztęw 
będzie się pobierało 5 fen. od uczestników. — 
W kopalni „Göttelborn" zaszła eksplozyą ga­
zów. Trzech górników zostało zabitych, a in­
nych trzech ciężko okaleczonych.

Ceny targowe w Raclorzu
z dnia 22 Kwietnia 1896 r.

Pszenica biała za 100 kilogr. . . . —,---------.— Mrk.
Pszenica żółta „ „ „ ... 15.30—13 90 *
Żyto (reż) „ „ „ : . . ll,8o—ll.óo „
Jęczmień „ „ „ ... I2.00—10 00 „
Owies „ „ » ... 12,80—11,40 „
Kartofle sa 50 kile (1 centnar) . . 2,40—2,00 „
Słoma za 600 kilogr..............................18,00—17 00 „
Masło do jedzenia za I funt . , . 1,30—1 CO „
Masło stołowe » . » ... 3.4°—1,°° »
Jaja z* 1 mendel (15 sztuk) . . . 0,55—0,50 *

Za ogłoszenia i reklamy Rs- 
d a V c y a nie o d p o w i a d a.

„R0ZNAU“
(pod Radhostem),

klimatyczne
uzdrowisko.

zasłonięte przed wiatrami półno­
cnymi przez wsyokie góry Karpa­
ckie, 380 metr. nad poziomem morza.

Kuracya serwatką, zakład gimna­
styki leczniczej, kuracya terenowa, 

inhalacye.
Źródła mineralne i górskie. 
Stacya kolejowa, pocztowa i 
telegraficzna. Podczas se­
zonu ośmiu lekarzy. Pro-

qP7nn • od nn- spekty bezP/atnie 1 frsnko*, ,06ZUI1 • u Każdej dalszej wiadomości
czątku Maja “Mela chętnie

da końca Września. Komitet kuracyjny.

Nasienie ćwikły
eckendorfskiej po (18 do 22 
fen.,

marchwi po 40 fen., jako 
i różne rośliny kapusty, mar­
chwi, karfiolu i t. d. po naj­
tańszych cenach poleca

Józef Wilczek,
skład nasion, (118 

w Racibdrzu, ul. Opawska.

Dominium

SzamarzBwice,
w powiecie 
sprzedaje

raciborskim,
98)

słomę i siano.
3 uczni

poszukuje (122

A. Reinkoher,
mistrz stohrski,

Racibórz, Zwingorstr. 2.

Aptekarza Ernesta Baettiga
proszek do tuczenia i żarcia

dla świń.
Korzyści: Wielkie za­
oszczędzenie paszy, szybki 
przyrost wagi, szybkie utu 
czouie ; wywołuje chęć żar 
eia, zapobiega zatkaniu, 
usuwa niepokój i wewnę­
trzną gorączkę i chroni 
zwierzę przed wielu choro­
bami. Pudełko po 50 fen 
w aptece pod Łabędziem w 
Raciborzu.

<644
Dla robotników

kripiwki I kamasze, kadzi trwała z najlepsze) skarp 
wełewej tyłka 6,50 marek za par«.

i> Drewniaki od 2 marek aa parę.
Ąfr 90T Własny warsztat. -*

$ Max E. Aschner * Bscikirze J
^ obok Breitbartha, sprzedaż wyłączna obuwia <f#* 
Ąi z fabryki Ed. Fränkla Następcy. 4|a

Na zasiew.
Polecam krasikonia czer­

wonego, lucernę, białego 
krasikonia, re gras, ty­
motkę, marchew do jadła 
i paszy, ćwikłę pastewną, 
seradellę, kapustę, jako 
też wszelkie inne nasiona 
polne i warzywne pod gwa- 
rancyą kiełkowania. (kw.

Józef Kachel
w Raciborzu, ul. Długa.

fi. Aptekarza Raellig'ag krople na zęby
.Jml są najpewniejszym ' 

najlepszym środkiem 
y» przeciwko
„każdemu bólowi zębów."

Prawdziwe do nabycia w 
aptece „pod łabędziem” i 
w aptece A. Ratajskiego 
w Raciborzu.



•=>
EE

£

i

Sztofy K suknie
w niebywałym wyborze! Jedwabie na Suknie i Zapaski, Katuny, Muśliny, Batysty 
zefirowe, drukowane Bretony, Płótna i wyroby bawełniane, Poszwy, Wsypy, Chusty, 
Kołdry na łóżka, Obrusy, Kołdry do spania, Sztofy na meble, Dywany, Portyery, 
Kobierce przed łóżka.

ISF* Wielki zapas sukien i bukskinów na ubrania i paletofy.

WĘT~ N o w © zaprowadzone: "Hąg
ubrania dla chlopońw, bluzki, spódnice i zapaski, kołnierzyki i pod­

koszulki od 15 fen« p^cząiszy, jedwabne i niciane rękawiczki
od 2 fen. za parę

poleca po znanych tanich cenach

gpSF* tylko w wyborowych gatunkach ""#%

LOUIS GRANO, dam towarów modnych,
Racibórz, ni. Odrzańska 4, 1. piętro.

Specyalnatć firmy: Wyprawy ślubne.
i

Tanie czeskie pierze!
Od pierza nie płaci się cła. ■■■

10 funtów nowego, dobrego, dartego, wolnego od kurzu, 8 m., lo 
funtów lepszego 10 m., 10 funtów jak śnieg białego, jak puch mięk­

kiego, dartego 15, 20, 25, 30 m.; 10 funtów nółpuchu,
10, 12, 15 m.; 10 funtów jak śnieg białego, jak puch 
miękkiego, niedartego 20, 25, 30 m.; puch 3, 4, 5, 6 m. 
za Va kilo C1 funt). Wysyłka franko za zaliczką pocz­
tową. Zamiana i zwrócenie dozwolone. Przy zamówie­
niach proszę o dokładny adres.

Klattau 903, Czechy (Böhmen).Benedykt Sachsel,

Odkąd ludzie zapamiętać mogą, wśród kamieni 
dzikiego Uralu w Rosyi rozrasta się roślina, na 
którą nikt nie zważał, aż pustelnik pewien, któ­
ry się zajmował leczeniem, zaczął ją badać i zro­
bił spostrzeżenie, że naparzenie z tej rośliny (her- 
ba polygonum) przy wielu chorobach, zwłaszcza 
p|przy cierpieniu płuc, zafiegmieniu organów 
oddechowych, kaszlu, chrypce, cierpieniom szyi, in­
fluenzy i t. d. jest co do skuteczności
jedynym środkiem domowym. Tysiące świadectw 
i podziękowań. Cena paczki tylko 50 fen. Skład 
w Raciborzu w aptece „pod Łabędziem*. Gdzie nie 
jest do dostania, dostarcza 10 paczek franko skład 
generalny

Emil Gördel w Kołobrzegu (Colberg).

Pierwsza Szląska Piekarnia Wiedeńska i Karlsbadzka
A. Bogatzki, Racibórz,

)oleea codziennie świeże do wysyłki:
Chleb Grahama z pszenicy śrot.
dla chorych na żołądek i 
chorobę cukrową, podług 

przepisu lekarskiego 
szt. 25 fen.

Karlsbadzkm sucharki zdrowia,
D. R. G. M. zaraeld.,

Ha chorych na żołądek i 
ihorobę cukrową, podług 

przepisu lekarskiego 
paczka 25 fen

Karłsbadzkie sucharki posilne, 
pożywne i smaczne pie­

czywo do herbaty 
paczka 20 fen.

Sucharki 
Patent R. N. 

najlepsze i wypróbowane pożywienie dla dzieci, 
paczka 10 fen.

Chleb angielski 
■ znakomity c h 1 e b 

delikatesowy 
szt. 30 i 50 fen. 

słodowe 
Nr. 14687

Do nabyci. "W# 
w bardzo wielu składach 
towarów kolonialnych, dro- 

geryjnych i mydła.

Dr. ThsmpsüB’a
proszek mydlany

orTHOMr:: .

liii
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Wielha nowina!
Skład eekersdorfskiego łupku (szybru)

przy kolei w Raciborzu.
1 |__| sążeń %2Z I klasy kosztuje tylko 2 marki
90 fen. Sprzedaż uskutecznia

Richard Krause,
skład żelaza w Raciborzu.

j| Doppel-Rltter-Caf fee •
V

I
0 m

lUill«« ö s*

I

i’SEIFEN-PULVER
jest uajkpszy i w użyciu 

najtańszy i najwygodniejszy

w świście środek
do prania.

Należy dokładnie zważać na 
nazwiska „Dr. Thompson* i 
znak ochronny „Łabędź*.

Do natychmiastowego za­
jęcia poszukuję

1 lub 2 uczni.
Adolf Psötta,

fabryka kiełbas, 
RACIBÓRZ, ul. Now,.

ia

W ff i |

i@ Ssheuer’ä Doppel-Ritter-Caffee
wyrabia się tylko z czystego korzenia eykoryi.

0 Scheuer'a Doppel-Ritter-Caffee ®
zmięszana z kawą ziarnkową lub żytnią (słodową) 

daje znakomity napój z pełną barwą i silnym
zapachem. ^

Scheuer a Doppel-Ritter Caffee jest znany jako jeden A 
z najlepszych i najzdrowszych dodatków do kawy. w 

Scheuer’a Doppel fi tter-Caffee bywa naśladowaną, dla 
tego jest tylko prawdziwą, jeżeli paczka jest W 
zaopatrzona w podwójnego rycerza św. Jerzego i 
nazwisko „Scheuer*.

jM6u Do nabycia w bardzo wielu składach to­
warów kolonialnych.

Georg Jos. Scheuer, Fürth (Bayern).
e
i

Najtańsze artykuły budowlane:
żelazne podciągi (tregry), 
żelazne ankry, 
cement portlandzki poleca
Richard Krause,

|(kw) chrześcianski skład żelaza w Raciborzu.
Czcionkami drukarni .Nowin Raciborskich* w Raciborzu.


